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  Mojemu siostrzencowi,

  Williamowi Gage’owi Cameronowi


  Jeden


  Od początku byłam świadoma kotów.


  Wszędzie koty.


  Nie widziałam ich – miałam otwarte oczy, ale kiedy były wpobliżu, zauważałam jedynie poruszające się wciemności kształty. Czułam je jednak tak dobrze, jak mamę, gdy się posilałam, albo jak wiercące się obok mnie rodzeństwo, gdy próbowałam dostać się do życiodajnego mleka.


  Naturalnie nie miałam pojęcia, że to koty – wiedziałam jedynie, że to stworzenia inne niż ja, obecne wnaszej norze, ale niepróbujące się pożywiać obok mnie. Później, gdy dostrzegłam, że są małe, szybkie izwinne, uświadomiłam sobie, że to nie tylko „niepsy”, ale zupełnie inny gatunek zwierząt.


  Mieszkaliśmy razem wchłodnym, ciemnym domu. Sucha ziemia pod moim nosem wydzielała egzotyczne, stare zapachy. Rozkoszowałam się nimi, wypełniając nozdrza bogatymi, smakowitymi aromatami. Zwyschniętego drewnianego sufitu sypał się kurz. Dach był tak nisko zawieszony, że za każdym razem, gdy mama wstawała zubitego wgłębienia służącego nam za posłanie, żeby zostawić moje rodzeństwo imnie – amy piszczeliśmy wtedy wproteście iwtulaliśmy się wsiebie, by dodać sobie otuchy – jej wyprostowany ogon kończył się wpołowie drogi do belek. Nie miałam pojęcia, dokąd idzie mama. Za to świetnie zdawałam sobie sprawę, jak bardzo byliśmy niespokojni aż do jej powrotu.


  Jedynym źródłem światła wnorze była pojedyncza kwadratowa dziura wnajdalszym krańcu. Przez to okno na świat wlewały się niezwykłe zapachy chłodu, życia iwilgoci, miejsc irzeczy jeszcze bardziej upajających niż zapachy wnorze. Ichoć od czasu do czasu widziałam, jak któryś zkotów wymyka się przez nią na świat albo powraca znieznanych krain, za każdym razem gdy próbowałam podczołgać się ku wyjściu, mama ciągnęła mnie zpowrotem.


  Kiedy moje łapy się wzmocniły, awzrok wyostrzył, bawiłam się zkociętami jak zwłasnym rodzeństwem. Często wybierałam pewną kocią rodzinkę zajmującą kwaterę wgłębi naszego wspólnego domu. Należąca do niej para kociąt była szczególnie przyjacielska, aich matka czasami mnie lizała. Wmyślach nazywałam ją Mamą Kotką.


  Po jakimś czasie spędzonym na wesołych harcach zmałymi kotami przychodziła po mnie moja własna mama iwyciągała mnie za kark zgromadki kociąt. Gdy upuszczała mnie przy rodzeństwie, moi bracia isiostry obwąchiwali mnie podejrzliwie. Ich reakcja sugerowała, że niezbyt podobał im się koci zapach, który na mnie zostawał.


  Tak wyglądało moje cudowne, szczęśliwe życie. Nie miałam powodu sądzić, że kiedyś się to zmieni.
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  Posilałam się sennie, słuchając popiskiwania moich braci isióstr zajętych tym samym, gdy nagle mama zerwała się na równe łapy tak gwałtownie, że zanim puściłam jej sutek, moje łapki poderwały się wgórę.


  Od razu wiedziałam, że dzieje się coś złego.


  Przez norę przetoczyła się fala paniki, dotykając kota za kotem niczym nagły podmuch wiatru. Część dzieci rzuciła się wpopłochu wgłąb jamy, amatki zaczęły przenosić resztę swojego miauczącego potomstwa, chwytając je zębami za kark. Ja imoje rodzeństwo przypadliśmy do mamy zpłaczem, przestraszeni, bo iona była przestraszona.


  Nagle padły na nas snopy ostrego światła, które zakłuło mnie woczy. Dobiegały zdziury, tak jak towarzyszące im odgłosy.


  –Chryste! Pod podłogą jest jakiś milion kotów!


  Nie miałam pojęcia, co wydaje te odgłosy ani dlaczego nora wypełniła się nagle błyskającymi światłami. Zdziury powiał ku mnie zapach zupełnie nieznanych istot. Byliśmy wniebezpieczeństwie ito właśnie te niewidoczne stworzenia były zagrożeniem. Mama dyszała, zniżając głowę iwycofując się, amy ze wszystkich sił staraliśmy się podążyć za nią, błagając ją piskliwie, żeby nas nie zostawiała.


  –Niech zerknę. OJezu, ile ich tu jest!


  –Czy będzie ztym problem?


  –Ito jaki!


  –To co zrobimy?


  –Trzeba wezwać tępiciela.


  Byłam wstanie odróżnić jedną serię dźwięków od drugiej, która miała inne wysokość iton, choć nie wiedziałam, co to znaczy.


  –Nie możemy sami ich wytruć?


  –Masz coś wfurgonetce?


  –Nie, ale mogę po coś skoczyć.


  Mama wciąż odmawiała nam pociechy swoich sutków. Jej mięśnie były napięte, uszy położyła po sobie, auwagę skupiła na źródle dźwięków. Chciałam napić się jej mleka, by poczuć się bezpiecznie.


  –Jeśli to zrobimy, okolica będzie pełna martwych kotów. Jest ich za dużo. Nie byłoby sprawy, gdyby chodziło ojednego czy dwa, ale tu jest cała kolonia.


  –Do końca czerwca chciałeś zrobić rozbiórkę. Nie mamy za dużo czasu…


  –Wiem.


  –Patrz, tam są miski. Ktoś dokarmia te paskudne szkodniki!


  Snopy światła zniżyły się, łącząc się woślepiającym punkcie na podłodze tuż za dziurą.


  –Po prostu pięknie. Co, do diabła, jest nie tak ztymi ludźmi?


  –Mam spróbować się dowiedzieć, kto to?


  –Nie. Kłopot zniknie razem zkotami. Wezwę kogoś.


  Sondujące światło błysnęło wokół ostatni raz izgasło. Usłyszałam, jak ziemia drży od ciężkiego stąpania, owiele głośniejszego od cichych kocich kroków. Zapach nowych istot powoli wywietrzał, akocięta wróciły do zabawy, znowu wesołe. Posiliłam się zrodzeństwem, apotem wybrałam się wodwiedziny do dzieci Mamy Kotki. Jak zawsze wraz ze zniknięciem światła dochodzącego zkwadratowej dziury dorosłe koty zaczęły wychodzić znory. Wnocy słyszałam, jak wracały, iczasami czułam zapach krwi upolowanej drobnicy, którą przynosiły swoim rodzinom.


  Gdy mama polowała, zapuszczała się tylko do dużych misek suchego jedzenia stojących tuż za dziurą. Czułam to jedzenie wjej oddechu – ryby, warzywa imięso – izaczynałam się zastanawiać, jak smakuje.


  To, co wywołało panikę – cokolwiek to było – zniknęło.
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  Bawiłam się właśnie zniezmordowanymi kociakami Mamy Kotki, gdy nasz świat legł wgruzach. Tym razem światło nie było pojedynczym snopem, ale jaskrawą eksplozją, która oświetliła wszystko dookoła.


  Koty rozbiegły się przerażone. Zamarłam, nie wiedząc, co zrobić.


  –Przygotujcie siatki! Gdy zaczną uciekać, to wszystkie naraz!


  Odgłosy zza dziury.


  –Jesteśmy gotowi!


  Za światłem wczołgały się trzy ogromne istoty. To byli pierwsi ludzie, jakich widziałam wżyciu, ale zdałam sobie sprawę, że już wcześniej ich czułam – po prostu nie umiałam sobie wyobrazić, jak wyglądają. Coś zapaliło głęboko we mnie iskrę – zaczęło mnie do nich dziwnie ciągnąć, chciałam podbiec bliżej, gdy tak wczołgiwali się do nory, ale przerażenie bijące od spanikowanych kotów kazało mi zastygnąć wbezruchu.


  –Mam jednego!


  Kocur syczał iwrzeszczał.


  –Jezu!


  –Uwaga, parę uciekło!


  –Do diabła! – padło zzewnątrz.


  Byłam daleko od mamy, próbowałam odnaleźć jej zapach wśród kocich woni, gdy nagle zwiotczałam, czując na karku ostre zęby. Mama Kotka zaciągnęła mnie wgłąb nory, do dużej szczeliny wkamiennej ścianie. Przecisnęła mnie przez nią ipołożyła obok swoich kociąt wwąskiej, ciasnej norce, po czym zwinęła się przy nas wkłębek. Idąc za przykładem matki, kocięta nawet nie pisnęły. Leżałam znimi wciemności, nasłuchując nawoływań ludzi.


  –Tu jest jeszcze miot szczeniaków!


  –Chyba żartujesz? Hej, łap tego!


  –Chryste, szybkie są.


  –Kici, kici, chodź, koteczku, nic ci nie zrobimy.


  –Jest imatka szczeniaków.


  –Przerażona. Uważaj, żeby cię nie ugryzła.


  –Już dobrze, mała. Nic ci się nie stanie. Chodź.


  –Gunter nie wspominał nic opsach.


  –Nie mówił też, że będzie aż tyle kotów.


  –Hej, łapiecie je tam wsiatki?


  –To diabelnie trudne! – krzyknął ktoś zzewnątrz.


  –Chodź, piesku. Choroba! Uważajcie! Biegnie suczka!


  –Jezu! Okej, mamy ją! – zawołał głos.


  –Chodź, szczeniaczku, chodź. Są takie małe!


  –Przynajmniej łatwiej je wyłapać niż te piekielne koty.


  Słyszeliśmy to wszystko, nie rozumiejąc, oco chodzi. Do naszej kryjówki za ścianą przedostało się przez szparę trochę światła, ale ludzkie zapachy już bardziej się do nas nie zbliżyły. Mieszanina strachu ikociej woni wpowietrzu powoli wywietrzała, awraz znią ucichły odgłosy.


  W końcu zasnęłam.
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  Gdy się obudziłam, mamy nie było. Zniknęło też moje rodzeństwo. Wgłębienie wziemi, gdzie się urodziliśmy issaliśmy mleko, wciąż pachniało naszą rodziną, ale uczucie pustki, które mnie ogarnęło, gdy wąchałam za mamą, wyrwało mi zgardła łkanie, którego nie potrafiłam zdławić.


  Nie rozumiałam, jak to się stało, ale jedynymi kotami, które pozostały wnorze, były Mama Kotka ijej dzieci. Spanikowana pobiegłam do niej zpłaczem, szukając odpowiedzi ipociechy. Zdążyła już przynieść swoje kocięta zza ściany iteraz leżały wtulone wsiebie na skrawku materiału, który wmoim mniemaniu był ich domem. Mama Kotka obadała mnie dokładnie swoim czarnym noskiem, po czym zwinęła się wkłębek wokół mnie, aja, wiedziona zapachem, zaczęłam ssać jej sutek. Poczułam na języku nowy, dziwny smak, ale potrzebowałam ciepła imleka, więc posilałam się zwdzięcznością. Po kilku chwilach dołączyły do mnie jej kocięta.
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  Następnego ranka wróciło parę dorosłych kocurów. Próbowały zbliżyć się do Mamy Kotki, ale syknęła na nie ostrzegawczo. Poszły więc spać wswoje rewiry.


  Później, gdy światło zdziury zaczynało przygasać, poczułam zapach jeszcze jednego człowieka, innego od tamtych. Teraz, gdy już znałam różnicę, uświadomiłam sobie, że ten zapach gościł wcześniej wmoim nosie.


  –Kiciu? Kiciu?


  Nagle Mama Kotka zostawiła nas na naszym skrawku materiału. Dziwny powiew chłodu, który towarzyszył jej odejściu, sprawił, że wtuliliśmy się wsiebie, szukając pociechy – mała, wijąca się gromadka kociąt plus szczeniak. Widziałam, jak Mama Kotka podeszła do dziury, ale nie wyszła do końca – stała wsłabym świetle. Kocury patrzyły czujnie, ale nie poszły wślad za nią do człowieka.


  –Tylko ty zostałaś? Nie wiem, co się stało, nie było mnie… Na ziemi są ślady opon, więc były tu furgonetki. Zabrali wszystkie koty?


  Człowiek wczołgał się przez dziurę, zasłaniając na chwilę światło. Był samcem – wyczułam to, choć dopiero później poznałam różnicę między mężczyzną akobietą. Wydawał się nieco większy niż pierwsi ludzie, których widziałam. I znowu poczułam, że ciągnie mnie do tego wyjątkowego stworzenia, zapłonęła we mnie niewytłumaczalna tęsknota. Jednak pamięć oprzerażających zdarzeniach poprzedniego dnia trzymała mnie przy moim kocim rodzeństwie.


  –Okej, widzę was. Cześć, jak udało wam się uciec? Zabrali wasze miski. No ładnie.


  Usłyszałam szeleszczący dźwięk, aw powietrzu uniosła się smakowita woń jedzenia.


  –Macie, przyniosłem wam trochę. Pójdę po miskę. Ipo wodę.


  Mężczyzna cofnął się iwyczołgał się znory. Gdy zniknął, koty wmgnieniu oka skoczyły do przodu izaczęły łapczywie pożerać to, co leżało na ziemi.


  Gdy wrócił, podniosłam uszy szybciej niż koty, które chyba nie były wstanie rozpoznać jego coraz silniejszego zapachu. Jednak gdy znowu pojawił się wdziurze, wszystkie kocury zareagowały, czmychając wswój kąt. Jedynie Mama Kotka nie ruszyła się zmiejsca. Do nory wsunęła się kolejna miska zjedzeniem, ale Mama Kotka nie podeszła bliżej – stała ipatrzyła. Wyczuwałam jej napięcie iwiedziałam, że jest gotowa odskoczyć iuciec, gdyby próbował nas wyłapać jak tamci.


  –Przyniosłem ci jeszcze wody. Masz kocięta? Wyglądasz na karmiącą matkę. Zabrali twoje dzieci? Och, kiciu, tak mi przykro. Planują wyburzyć te domy ipostawić nowe osiedle. Ty itwoja rodzina nie możecie tu zostać, okej?


  W końcu mężczyzna sobie poszedł, akocury ostrożnie wróciły do jedzenia. Obwąchałam pyszczek Mamy Kotki, kiedy przyszła, ale gdy ją polizałam, gwałtownie się odwróciła.


  Czas wnorze odmierzały zmiany światła wpadającego przez kwadratową dziurę. Pojawiło się więcej kotów: kilku dotychczasowych mieszkańców naszego domu plus nowa kocica. Jej przybycie wywołało bójkę wśród kocurów, której przyglądałam się zprzejęciem. Jedna para wojowników leżała spleciona ze sobą niezwykle długo – jedyną oznaką, że nie zasnęli, były ich poruszające się ogony, nie merdały radośnie, ale niespokojnie się wiły. Gdy kocury już uwolniły się ztego klinczu, przycupnęły na ziemi, niemal stykając się nosami iwydając wramach dalszej walki zupełnie niekocie odgłosy. Winnej bójce brał udział ułożony na boku kocur okładający łapami drugiego, który stał na czterech łapach. Stojący osobnik uderzał leżącego wciemię, aten odpowiadał szybką serią drapnięć.


  Dlaczego wszystkie nie stanęły po prostu na tylnych łapach, atakując? Ich zachowanie tylko stresowało innych obecnych, awydawało się całkowicie bezcelowe.


  Z dorosłych miałam styczność jedynie zMamą Kotką, reszta zachowywała się tak, jakbym nie istniała. Całymi dniami bawiłam się zkociakami wzapasy, wspinaczkę iberka. Zdarzało mi się warknąć na nie, gdy drażnił mnie ich styl zabawy. Po prostu mi nie pasował. Chciałam wdrapywać się na ich grzbiety ipodgryzać im karki, ale one jakoś nie były wstanie tego załapać iwiotczały, gdy je przewracałam albo wskakiwałam na ich maleńkie ciałka. Czasami owijały się całe wokół mojego pyszczka albo okładały go swoimi miniaturowymi, ostrymi pazurkami, rzucając się na mnie ze wszystkich stron.


  Nocami tęskniłam za rodzeństwem. Tęskniłam za mamą. Miałam teraz nową rodzinę, ale wiedziałam, że koty są inne niż ja. Miałam swoją sforę, ale była to sfora kociąt, co nie wydawało mi się do końca właściwe. Byłam niespokojna inieszczęśliwa iniekiedy dawałam upust swojej frustracji skomleniem. Wtakich chwilach Mama Kotka lizała mnie, poprawiając mi trochę humor, ale itak wiedziałam, że nie jest tak, jak powinno być.


  Prawie codziennie przychodził tamten mężczyzna zjedzeniem. Mama Kotka karała mnie szybkim pacnięciem wpyszczek, gdy próbowałam do niego podejść, iszybko nauczyłam się zasad panujących wnorze: ludzie nie mogą nas widzieć. Żaden zkotów nie zdawał się łaknąć dotyku człowieka, ale moje rosnące pragnienie, by wziął mnie na ręce, sprawiało, że coraz trudniej było mi przestrzegać praw nory.


  Kiedy Mama Kotka przestała nas karmić, musieliśmy przestawić się na jedzenie posiłków, które przynosił mężczyzna. Składały się one zpysznych suchych kawałeczków iniekiedy egzotycznego, wilgotnego mięska. Gdy już się do tego przyzwyczaiłam, było mi znacznie lepiej – do tej pory tak długo głodowałam, że wydawało mi się to naturalnym stanem, ale teraz mogłam najeść się do woli iwychłeptać tyle wody, ile tylko zdołałam. Pochłaniałam więcej niż całe moje kocie rodzeństwo razem wzięte ibyłam teraz znacznie większa od nich, choć moje rozmiary nie robiły na nich szczególnego wrażenia. Konsekwentnie odmawiały poprawnej zabawy iw dalszym ciągu głównie drapały mnie po nosie.


  Naśladowaliśmy Mamę Kotkę itrzymaliśmy się zdala od dziury, gdy wypełniała ją obecność człowieka, ale winnych chwilach igraliśmy zniebezpieczeństwem, podchodząc aż do krawędzi iupajając się bogatymi zapachami świata zewnętrznego. Mama Kotka wychodziła nocami, aja czułam, że wszystkie kocięta chcą do niej dołączyć. Mnie bardziej pociągało światło dnia, ale pamiętałam onakazach Mamy Kotki iwiedziałam, że za najmniejszą próbę wychylenia nosa znory spotkałaby mnie szybka kara.


  Pewnego dnia mężczyzna, którego zapach był mi już tak samo znajomy, jak zapach Mamy Kotki, pojawił się tuż za dziurą, wydając odgłosy. Wyczuwałam, że są znim inni ludzie.


  –Zazwyczaj trzymają się ztyłu. Matka podchodzi bliżej, kiedy przynoszę jedzenie, ale nie pozwala się dotknąć.


  –Czy oprócz tego okienka jest jakieś inne wyjście? – odezwał się nowy głos, któremu towarzyszył inny zapach, kobiecy. Bezwiednie zamerdałam ogonkiem.


  –Chyba nie. Jak to zrobimy?


  –Mamy duże rękawice ochronne, aty zostaniesz tu zsiatką ispróbujesz złapać te, które nam się wymkną. Ile ich jest?


  –Nie jestem pewien. Do niedawna kotka karmiła, ale jeśli są tu jakieś kocięta, to wciągu dnia nie wychodzą. Jest jeszcze kilka innych, nie wiem, jakiej płci. Wcześniej było ich całe mnóstwo, ale najwidoczniej deweloper je wyłapał. Chce wyburzyć wszystkie te szeregówki ipostawić tu osiedle.


  –Zdziko żyjącymi kotami jako lokatorami nie ma szans, by dostał pozwolenie na rozbiórkę.


  –Pewnie dlatego się ich pozbył. Myślisz, że skrzywdził te, które wyłapał?


  –Hmm, nie istnieją żadne przepisy zabraniające wyłapywania iuśmiercania kotów, jeśli żyją na twojej posesji. No cóż, może oddał je do któregoś ze schronisk.


  –Było ich mnóstwo. Roiło się od nich na całym podwórku.


  –Sęk wtym, że nie słyszałam, żeby gdzieś pojawiła się nagle wielka zgraja kotów. Środowisko opiekujących się zwierzętami jest dość zażyłe, wszyscy się znamy. Gdyby gdzieś przywieziono dwadzieścia kotów, nie umknęłoby mi to. Wszystko wporządku? Och, przepraszam, może niepotrzebnie to mówię…


  –Nic mi nie jest. Po prostu żałuję, że nie wiedziałem, co się kroi.


  –Dobrze zrobiłeś, że nas wezwałeś, Lucas. Tym, które znajdziemy, zapewnimy dobre domy. Gotowy?


  Zdążyłam się już znudzić monotonnymi odgłosami tej rozmowy iwróciłam do siłowania się zkociakami, gdy nagle poczułam, jak Mama Kotka sztywnieje izaczyna bić od niej niepokój. Nie odrywała nieruchomego spojrzenia od dziury, ogon jej drgał, auszy miała płasko położone. Przyglądałam się jej zzaciekawieniem, ignorując małego kocurka, który podbiegł, pacnął mnie wpyszczek idał drapaka.


  Nagle rozbłysło światło izrozumiałam jej strach. Mama Kotka uciekła wstronę tylnej ściany, porzucając swoje młode. Widziałam, jak bezszelestnie wślizguje się wukrytą szczelinę, aw tym samym momencie przez dziurę wczołgało się dwoje ludzi. Kociaki zaczęły się chaotycznie kłębić, kocury czmychnęły wgłąb nory, aja cofnęłam się, przerażona.


  Światło zatańczyło na ścianach, po czym odnalazło mnie, padając oślepiającym snopem na mój pyszczek.


  –Hej! Tu jest szczeniak!


  Dwa


  Kici, kici! – Kobieta czołgała się do przodu, wyciągając ręce. Gruby materiał pokrywający jej dłonie był przesiąknięty zapachem mnóstwa różnych zwierząt, głównie kotów.


  Kocięta zareagowały paniczną ucieczką. Rozbiegły się chaotycznie ibez celu. Żadne nie ruszyło wstronę szczeliny wścianie, za którą schowała się Mama Kotka, choć ja wyczuwałam ją tam, przycupniętą iwystraszoną. Zpozostałymi dorosłymi było trochę lepiej, choć ione wwiększości zamarły, wpatrując się przerażonym wzrokiem wzbliżającego się człowieka. Jeden zkocurów rzucił się wstronę dziury, obnażając kły, ale kobieta złapała go wswoje grube rękawice, po czym ostrożnie podała drugiej parze pokrytych materiałem rąk. Dwa inne kocury zdołały przemknąć obok niej ku wolności.


  –Złapałeś je? – zapytała głośno.


  –Jednego! – krzyknął wodpowiedzi inny głos. – Drugi uciekł.


  Co do mnie – nie miałam pojęcia, co robić. Powinnam była dołączyć do mamy. Ale coś we mnie buntowało się przeciwko tej reakcji – przeciwnie, ciągnęło mnie do czołgającej się wmoją stronę kobiety, byłam nią zafascynowana. Ogarnął mnie jakiś wewnętrzny przymus. Choć nigdy nie doświadczyłam dotyku człowieka, miałam onim jasne wyobrażenie, zupełnie jakbym przypomniała sobie coś sprzed bardzo dawna. Kobieta przywoływała mnie gestem dłoni, nie zważając na resztę kocurów, które czmychnęły przez dziurę za jej plecami.


  –Hej, szczeniorku! – zawołała, aja skoczyłam wprost wjej ramiona, merdając ogonkiem.


  –OBoże, jaki zciebie słodziak!


  –Złapaliśmy jeszcze dwa! – krzyknął głos zzewnątrz.


  Polizałam kobietę po twarzy, wiercąc się iwijąc.


  –Lucas! Mam szczeniaka, czy mógłbyś go przejąć? – Uniosła mnie, przyglądając się mojemu brzuszkowi. – To znaczy ją. To sunia.


  W dziurze pojawił się mężczyzna, który przynosił nam jedzenie do misek, do środka wdarł się jego znajomy zapach. Wyciągnął ręce, delikatnie ujął moje ciało iwyniósł mnie na świat. Serce biło mi jak szalone – nie ze strachu, ale zeuforii. Wciąż czułam za sobą kociaki iich przerażenie, atakże nadal silny zapach Mamy Kotki, ale wtamtej chwili pragnęłam tylko być trzymana przez tego człowieka, podgryzać mu palce iskakać na niego. Postawił mnie izaczął tarzać na chłodnej ziemi.


  –Jesteś taka głupiutka! Mała, głupiutka szczeniaczka!


  Gdy my się bawiliśmy, kobieta wynosiła kociaki ijednego po drugim podawała dwóm mężczyznom, którzy wkładali je do klatek na tyle furgonetki. Przerażone maluchy miauczały płaczliwie. Ich rozpaczliwe nawoływania smuciły mnie, bo byłam ich dużą siostrą, ale nie mogłam nic zrobić, by im pomóc. Przeczuwałam, że nasza mama wkrótce do nich dołączy, awiedziałam, że wtedy się uspokoją.


  –Chyba mamy już wszystkie – powiedziała kobieta, podchodząc do miejsca, gdzie bawiłam się zmężczyzną. – Nie licząc tych, którym udało się uciec.


  –Tak, przepraszam za to. Wasi ludzie wyłapali, co do nich należało, ale ja dałem plamę.


  –Nic się nie stało. To wymaga dużej wprawy.


  –Co się stanie ztymi, które zwiały?


  –No cóż, miejmy nadzieję, że nie wrócą od razu, skoro robotnicy mają burzyć te domy. – Kobieta uklękła, by pogłaskać mnie po uszach. Znalezienie się wcentrum uwagi dwojga ludzi jednocześnie było najwspanialszym, co mnie wżyciu spotkało. – Wśrodku nie było już innych psów. Nie mam pojęcia, co ta mała tam robiła.


  –Nigdy wcześniej jej nie widziałem – odparł mężczyzna. – Zawsze były tu wyłącznie koty. Ile ma?


  –Nie wiem, może jakieś osiem tygodni. Będzie duża, to widać. Spójrz na te łapy.


  –To owczarek? Mastiff?


  –Hm, może mieć domieszkę mastiffa, ale zpyszczka przypomina mi staffordshire bull terriera albo może rotka. Ciężko orzec. To pewnie wielki koktajl psiego DNA.


  –Wygląda na zdrową. To znaczy jak na mieszkankę nory – zauważył mężczyzna. Podniósł mnie, aja zwiotczałam wjego dłoniach, ale gdy zbliżył mnie sobie do twarzy, próbowałam dziabnąć go wnos.


  –No cóż, wątpię, żeby tam „mieszkała” – odezwała się kobieta. – Pewnie po prostu przyszła za jakimś kociakiem albo kocurem. Àpropos, kiedy ostatni raz widziałeś matkę kociąt?


  –Parę dni temu.


  –Nie było jej wnorze, więc pewnie poluje, amy przyszliśmy nie wporę. Daj mi znać, jeśli ją zobaczysz, dobrze, Lucas?


  –Masz może jakąś wizytówkę?


  –Jasne.


  Mężczyzna postawił mnie na ziemi ioboje wstali. Kobieta coś mu podała. Oparłam łapki ojego nogi, chcąc to coś obwąchać. Ciekawiło mnie wszystko, co robił, anajbardziej chciałam, żeby znowu przykucnął ijeszcze trochę się ze mną pobawił.


  –Audrey – powiedział, spoglądając na niewielką rzecz, którą trzymał wpalcach.


  –Jeśli mnie nie będzie, możesz porozmawiać zkażdym, kto odbierze. Wszyscy wiedzą otym domu. Przyjedziemy ipostaramy się wyłapać maruderów. Aha, popytałam irzeczywiście ostatnio nigdzie wDenver nie oddano do schroniska dużej liczby kotów, więc chyba musimy przyjąć, że stało się najgorsze.


  –Jak można zrobić coś takiego? – odrzekł mężczyzna zbolałym głosem. Skoczyłam na jego stopy, żeby wiedział, że jeśli jest smutny, to tu na dole czeka na niego szczeniak, który rozwieje wszystkie jego troski.


  –Nie wiem. Czasami wogóle nie rozumiem ludzi.


  –Czuję się ztym naprawdę okropnie.


  –Przecież nie wiedziałeś, co się święci. Chociaż nie wiem, czemu po prostu nie odwieźli tych kotów do któregoś ze schronisk. Moglibyśmy znaleźć domy dla niektórych, mamy dojścia do bezpiecznych miejscówek dla dzikich kotów… Niektórym ludziom nie chce się postąpić przyzwoicie. – Kobieta podniosła się. – Okej, maleńka, gotowa do drogi?


  Zamerdałam ogonem iodwróciłam głowę, żeby widzieć mężczyznę. To dotyku jego rąk najbardziej pragnęłam.


  –Ee, Audrey?


  –Tak?


  –Czuję, że to mój pies. Wiesz, technicznie rzecz biorąc, to ja ją znalazłem.


  –Och. – Kobieta postawiła mnie na ziemi, aja podbiegłam do mężczyzny, żeby trochę pomemłać mu buty. – No cóż, nie powinnam wten sposób oddawać zwierzaka do adopcji. To znaczy, są pewne procedury.


  –Chyba że to mój pies, wtedy to nie adopcja.


  –Okej. Posłuchaj, nie chcę, żeby zrobiło się niezręcznie, ale czy wogóle możesz wziąć szczeniaka? Gdzie mieszkasz?


  –Tam, wtej kamienicy naprzeciwko. Dlatego widywałem te koty, ciągle tędy przechodzę. Po prostu pewnego dnia postanowiłem zacząć je dokarmiać.


  –Mieszkasz sam?


  Nagle wzachowaniu mężczyzny zaszła prawie niezauważalna zmiana. Spojrzałam na niego czujnie, prosząc, żeby znowu mnie podniósł. Chciałam polizać go po twarzy.


  –Nie, mieszkam zmatką.


  –Och.


  –Nie, to nie tak jak myślisz. Jest chora. Była żołnierką ipo powrocie zAfganistanu pojawiły się uniej oznaki stresu pourazowego. Więc studiuję iwspółpracuję ze Związkiem Weteranów, żeby zapewnić jej potrzebną pomoc.


  –Strasznie mi przykro to słyszeć.


  –Uczę się na kursach internetowych, studium medyczne. Tak więc jestem dużo wdomu, moja mama też. Możemy poświęcić suni tyle uwagi, ile potrzebuje. Imyślę, że piesek dobrze zrobi nam obojgu. Mama nie jest jeszcze wstanie pracować.


  Schylił się ipodniósł mnie. Nareszcie! Trzymał mnie wramionach, aja ułożyłam się na grzbiecie iwpatrywałam wjego twarz. Działo się coś ważnego, czułam to, choć nie wiedziałam, co to było. Wydawało mi się, że opuszczam norę – miejsce, gdzie się urodziłam igdzie wciąż chowała się Mama Kotka.


  Od teraz będę ztym człowiekiem, gdziekolwiek mnie zabierze. Itego właśnie pragnęłam: być przy nim.


  –Miałeś kiedyś szczeniaka? – zapytała kobieta. – Wymagają sporo pracy.


  –Wdzieciństwie mieszkałem zciotką, która miała dwa yorki.


  –Ta sunia już jest większa od yorka. Przykro mi, Lucas, ale nie mogę. To by było nieetyczne. Potencjalni opiekunowie przechodzą unas proces weryfikacji, mamy tak mało zwrotów zadopcji między innymi dzięki surowym wymogom.


  –Jak mam to rozumieć?


  –Jako odmowę. Nie mogę ci jej oddać.


  Mężczyzna spojrzał na mnie iuśmiechnął się.


  –Och, maleńka, słyszałaś? Chcą mi ciebie odebrać, chcesz tego? – Zniżył do mnie twarz, aja go polizałam. Uśmiechnął się. – Sunia ija głosujemy za jej zamieszkaniem umnie. Jest dwa do jednego – zwrócił się do kobiety beztrosko.


  –Hm – mruknęła.


  –Myślę, że nic nie dzieje się bez przyczyny, Audrey. Ta mała była tam zkotami zjakiegoś powodu. Była tam, żebym ją odnalazł.


  –Przykro mi, ale mamy zasady.


  Skinął głową.


  –Zawsze są jakieś zasady izawsze są od nich wyjątki. To jeden ztakich wyjątków.


  Przez chwilę stali wmilczeniu.


  –Ktoś czasem ztobą wygrywa? Mam na myśli kłótnie – odezwała się wreszcie kobieta.


  Zamrugał.


  –Pewnie. Ale chyba nie tym razem.


  Pokręciła głową iuśmiechnęła się.


  –Niech ci będzie. No cóż, jak mówiłeś, to ty ją znalazłeś. Zabierzesz ją od razu do weterynarza? Jutro? Jeśli mi to obiecasz, to możesz ją wziąć… Chodź, dam ci parę rzeczy, mam smyczki, obróżki ikarmę dla szczeniąt.


  –Hej, maleńka! Chcesz ze mną zamieszkać?


  Na twarzy mężczyzny pojawił się promienny uśmiech, ale wjego głosie wyczuwałam coś, czego nie rozumiałam. Był zatroskany, coś go trapiło. Martwiło go to, co miało się teraz stać.
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  Mama Kotka nie wyszła. Czułam jej zapach, gdy mężczyzna wynosił mnie sprzed nory, iwyobrażałam ją sobie przycupniętą wciasnej kryjówce, chowającą się przed ludźmi. Nie byłam wstanie tego zrozumieć – czego tu się bać? Czułam się tak, jakbym nigdy wżyciu nie widziała niczego równie niesamowitego jak mężczyzna, który trzymał mnie wswoich ramionach, nigdy nie doświadczyła czegoś tak wspaniałego, jak dotyk jego dłoni na mojej sierści.


  Gdy tamci ludzie zamknęli drzwi swojego pojazdu, nawoływania mojego kociego rodzeństwa nagle umilkły, po czym furgonetka odjechała, zostawiając wpowietrzu jedynie zapach mojej rodziny. Zastanawiałam się, kiedy znów ją zobaczę, ale nie miałam czasu nadmiernie głowić się nad tą dziwną rozłąką, choć moje rodzeństwo poszło wjedną stronę, mama wdrugą, aja wtrzecią. Wokół było tyle nowych obrazów idźwięków, że aż zakręciło mi się wgłowie. Kiedy mężczyzna przyniósł mnie wmiejsce, które miałam wkrótce nazywać domem, wyczuwałam zapach jedzenia, kurzu, chemikaliów ikobiety. Postawił mnie na podłodze pokrytej rozkosznie miękkim dywanem. Pobiegłam za nim przez pokój, agdy usiadł przy mnie, krzyżując nogi, wdrapałam mu się na kolana.


  Czułam jego niepokój, bił zjego skóry, tak jak napięcie zMamy Kotki, gdy wiedziała, że zbliżają się ludzie.


  –Lucas? – rozbrzmiał kobiecy głos. Skojarzyłam go zzapachem zostawionym na wszystkich przedmiotach wpokoju.


  –Cześć, mamo.


  Do pokoju weszła kobieta, zatrzymując się w pół kroku. Pobiegłam jej na powitanie, merdając ogonkiem, chcąc polizać ją po rękach.


  –Co?… – Otworzyła usta, aoczy zrobiły się jej okrągłe jak spodki.


  –To szczeniak.


  Przyklękła iwyciągnęła dłonie, aja przypadłam do nich, przekręcając się na grzbiet ipodgryzając jej palce.


  –Widzę, że szczeniak, Lucas. Co on tu robi?


  –To sunia.


  –To też nie jest odpowiedź na moje pytanie.


  –Ludzie ze schroniska przyjechali po resztę kotów. Wkażdym razie po większość. Znaleźliśmy pod domem nowy miot kociąt, awśród nich tę szczeniorkę – odparł.


  –Aty przyniosłeś ją do domu, bo?…


  Podszedł iprzykucnął obok kobiety – teraz oboje mnie dotykali!


  –Spójrz tylko na nią. Ktoś ją porzucił ijakoś udało jej się dostać pod ten dom, gdzie pewnie umarłaby zgłodu.


  –Ale ty nie możesz mieć psa, Lucas.


  Lęk mężczyzny zdążył już wyparować, ale wjego miejsce pojawiło się coś innego. Jego ciało nieco zesztywniało, atwarz się ściągnęła.


  –Wiedziałem, że to powiesz.


  –Oczywiście, że tak. Ledwie wiążemy koniec zkońcem, Lucas. Masz pojęcie, ile kosztuje utrzymanie psa? Rachunki od weterynarza, karma itak dalej. Razem wychodzi spory wydatek – powiedziała.


  –Mam drugą rozmowę wszpitalu dla weteranów. Powiedzieli, że doktor Gann na pewno mnie przyjmie. Już wszystkich tam znam. Dostanę tę pracę. Zdobędę pieniądze.


  Jego dłonie mnie głaskały, aja odprężyłam się, zmożona sennością.


  –Nie chodzi tylko opieniądze. Już otym rozmawialiśmy. Zależy mi, żebyś skupił się teraz na nauce.


  –Przecież się skupiam! – odezwał się ostrym głosem, który wyrwał mnie zletargu. – Masz coś do moich stopni? Jeśli to oto chodzi…


  –Oczywiście, że nie oto. Stopnie… Daj spokój, Lucas. Wciąż nie mogę wyjść zpodziwu, że przy tylu obowiązkach masz tak wysoką średnią.


  –Awięc wczym problem? Nie chcesz, żebym miał psa czy żebym samodzielnie podjął ważną decyzję?


  Jego ton mnie niepokoił. Trąciłam go noskiem znadzieją, że zacznie się ze mną bawić izapomni ozmartwieniach.


  Nastąpiło długie milczenie.


  –Okej. Wiesz co? Ciągle zapominam, że masz prawie dwadzieścia cztery lata. Po prostu bezwiednie wracam do relacji, które wcześniej nas łączyły.


  –Wcześniej nas łączyły… – powtórzył beznamiętnie.


  Kolejna porcja ciszy.


  –Tak, zwyjątkiem większości twojego dzieciństwa. Masz rację – powiedziała smutno.


  –Przepraszam. Nie chciałem ci otym przypominać. Nie miałem nic na myśli.


  –Nie, nie, masz rację. Imożemy rozmawiać na ten temat tak często, jak tego potrzebujesz. Zawsze się ztobą zgodzę, bo podjęłam wżyciu wiele błędnych decyzji, zwłaszcza tę, żeby cię zostawić. Ale teraz próbuję ci to wynagrodzić.


  –Wiem, mamo.


  –Masz rację co do tego szczeniaczka. Wpierwszym odruchu traktuję cię wciąż jak nastolatka, anie mojego dorosłego współlokatora. Ale przemyślmy to, Lucas. Nasza umowa najmu zabrania trzymania zwierząt wbudynku.


  –Akto się dowie? Może jedyną zaletą zajmowania mieszkania powszechnie uznawanego za najnędzniejsze wkamienicy jest to, że nasze drzwi wychodzą na ulicę, nie na podwórko. Będę ją podnosił iwychodził, azanim znowu postawię ją na ziemi, nikt zsąsiadów nie zdoła się połapać, skąd wyszedłem. Nie będę jej wypuszczał na podwórko inigdy nie spuszczę jej ze smyczy. – Przewrócił mnie na grzbiet ipocałował wbrzuszek.


  –Nigdy nie miałeś psa. To duża odpowiedzialność.


  Mężczyzna nic nie odpowiedział, tylko dalej trącał mnie nosem. Kobieta się roześmiała, wesoło ilekko.


  –Odpowiedzialność to chyba ostatnia rzecz, októrej mogłabym ci prawić kazania.
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  Przez kolejne dni przystosowywałam się do swojego nowego, cudownego życia. Jak się dowiedziałam, kobieta miała na imię Mama, amężczyzna Lucas.


  –Chcesz smakołyk, Bella? Smakołyk?


  Zadarłam łebek iwpatrywałam się wLucasa, czując, że czegoś ode mnie chce, ale nie rozumiałam absolutnie nic. Nagle wyjął rękę zkieszeni idał mi mały kawałek mięska. Boski smak rozpłynął się po moim języku…


  „Smakołyk” wkrótce stało się moim ulubionym słowem.


  Spałam wtulona wLucasa na stercie koców, które trochę postrzępiłam, dopóki nie dotarło do mnie, że to go bardzo zasmuca. Leżenie przy nim było nawet bardziej pokrzepiające niż wtulanie się wMamę Kotkę. Czasami gdy spał, delikatnie chwytałam wpyszczek jego palce – nie żeby je podgryzać, tylko leciutko poskubać. Przepełniała mnie tak wielka miłość do niego, że aż świerzbiły mnie zęby.


  Lucas nazwał mnie Bellą. Kilka razy dziennie wyjmował „smycz”, jak nazywał tę rzecz, którą przypinał mi do „obroży”. Używał jej, by prowadzić mnie tam, gdzie chciał iść. Zpoczątku jej nie znosiłam, bo nie widziałam żadnego sensu wtym, że jestem ciągnięta wjedną stronę, podczas gdy cudowne zapachy dochodzą zzupełnie innej. Ale potem nauczyłam się, że zdejmowanie jej zhaczyka przy drzwiach oznacza „spacer”, ato kochałam! Kochałam też nasze powroty iczekającą wdomu Mamę, do której biegłam po „przytulanki”. Kochałam, gdy Lucas wkładał mi jedzenie do miski ikiedy siadał tak, żebym mogła bawić się jego stopami.


  Kochałam się znim siłować isiedzieć mu na kolanach. Kochałam go całego! Lucas był centrum mojego świata, zawsze kiedy moje oczy były otwarte, anos aktywny, szukałam właśnie jego. Każdy dzień przynosił nową radość, nowe zabawy zmoim Lucasem, moim człowiekiem.


  –Bella, jesteś najlepszym szczeniaczkiem na świecie – mówił często, całując mnie.


  Miałam na imię Bella. Wkrótce tak zaczęłam osobie myśleć: Bella.


  Przynajmniej raz dziennie chodziliśmy do nory. Było tam wiele domów stojących wrzędzie, ale nie mieszkali wnich żadni ludzie izaledwie wjednym były koty. Domy były odgrodzone siatką, ale Lucas odginał ją przy słupku imogliśmy przejść.


  W norze wciąż wyczuwałam silny zapach Mamy Kotki, choć zapach kociaków wietrzał. Wiedziałam też, że wróciły niektóre kocury. Lucas stawiał miski zjedzeniem iwodą, ale mnie nie wolno było ich ruszać. Nie pozwalał mi też wejść do nory, by zobaczyć się zMamą.


  –Widzisz ją? Kicię? Jest tam, patrzy na nas, Bello. Prawie nie widać jej wciemności – mówił cicho Lucas.


  Uwielbiałam słyszeć swoje imię. Wyczuwałam pytanie wjego głosie, ale tym razem nie zaprowadziło do żadnego smakołyka dla pieska. Może inie rozumiałam, co mówił Lucas, ale byłam przy nim, więc nic innego się nie liczyło.


  Pewnego popołudnia leżałam sobie na stopie Lucasa, gdzie zwaliłam się po wyjątkowo męczącej zabawie wAtak na Buty. Nie było mi wygodnie, ale byłam zbyt wyczerpana, żeby się ruszyć, więc moja głowa leżała dużo niżej od reszty ciała.


  Nagle usłyszałam dudnienie, które stawało się coraz głośniejsze, iw końcu Lucas się poruszył – najwyraźniej on też je usłyszał.


  –Co to, Bello?


  Dźwignęłam się na łapy. Spacer? Smakołyk? Lucas podszedł do okna iwyjrzał na zewnątrz.


  –Mamo! – krzyknął przestraszony.


  Mama wyszła ze swojego pokoju.


  –Co się stało?


  –Przyprowadzili koparkę! Zaczynają wyburzać dom, atam wciąż są koty! – Podszedł do szuflady iotworzył ją szarpnięciem, aMama wyjrzała przez okno.


  –Okej, słuchaj, tu masz wizytówkę, zadzwoń do towarzystwa opieki nad zwierzętami. Poproś Audrey, ajeśli jej nie będzie, powiedz im, że deweloper wyburza dom ikoty zginą!


  Wyraźnie czułam bijący od Lucasa strach, gdy poszedł po smycz. Przypiął mi ją, aja otrzepałam się zcałej senności.


  –Zadzwonię. Co chcesz zrobić? – zapytała Mama.


  –Muszę ich powstrzymać. – Otworzył drzwi.


  –Lucas!


  –Muszę ich powstrzymać!


  Wybiegliśmy razem zdomu.


  Trzy
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